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Czyta jąc  h is t o r i ę  pov/szechną, zaczynając 
od najdawnie jszych  czasów aż do d z is i e j s z y c h  wszę­
d z ie  spotykamy s ię  z kwiatami, k tóre  odgrywały 
mniej lub w ięce j ważną ro lę  a lbo w w ie rzen ia ch  lu~ 
ludowych i  obrzędach r e l ig i jn y c h ,w  w ażn ie jszych  
chwilach życ ia  państwowego lub kierowników nawy 
państwowej, s zc zegó ln ie  zaś w zwycza jach  i  obycza­
jach t e j  lub inne j narodowości.

Już w zaran iu  rozwoju ducha lu dzk iego , 
spotykamy s ię  u Indusów ze  świętym lo to sem ,k tó re ­
go l i ś c i e  s łu ży ły  jako kolebka d la  Brahmy, i  który 
podnosząc s ię  z wody, wyobraża s tw orzen ie  św ia ta . 
Ten sam lo to s  odgrywa ważną r o lę  w w ierzen iach  • 
E g ip c jan . On wyobraża.małżonkę N i lu  i  wraz ze 
z jaw ien iem  się  jego  na pow ierzchni t e j  ś w ię te j  
r z e k i  poczynają s ię  odbywać fes tyn y  i  u ro c zys to śc i  .

J e ż e l i  sięgniemy d a le j  do h i s t o r i i  s ta ­
r o ży tn e j  G rec ji  a lbo  Rzymu,to i  w n i e j  też  spot - 
kamy s ię  z w ie lu  fak tam i, k tóre nam mówią, że w ie - 
rżen ia  starożytnych  Greków i  Rzym ian,ca ła  ich  mi- i 
t o lo g ia ,p r z e p le c io n e  są jakby k w ia tam i, i  że n ie  
ma tam prawie bóstwa, k tó re  by n ie  pos iada ło  legen­
dy zw iązanej z kwiatem lub jakąś r o ś l in ą .

Wraz z powstaniem ch rzęś c i  jaństwa, kswa - 
ty  zaczyna ją  s ię  po jaw iać w ch rześc i ja ń sk ich  ob­
rządkach r e l i g i jn y c h  i  w ie le  z tych  kwiatów je s t  
poświęcone nawet w y łączn ie  pewnemu świętemu lub 
sym bolizu je  jak ieś  ś w ię to .  Tak naprzyk ład ,lew ko­
n ia  j e s t  uważana we W łoszech,a s z c z e g ó ln ie j  w Rzy­
mie, jako kwiat. W ie lk ie  jnocy " f l o r  d a p a s  

q u a  " ,  i  je s t  niezbędną ozdobą, w c z a s ie  tych 
św ią t u roczysty  ch, jak  u nas inne kwiaty w dz ień  
Ś w ię te j  T r ó j c y . Lewkonia zdobi s to ły  w czas ie  
obiadów, o ł t a r z e  w kośc io łach , b u k ie c ik i  j e j  noszą 
p r z y p ię te  na p ie r s i , s a d z ą  je  na m ogiłach b l is k ic h .

http://rcin.org.pl
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N ie  mieć w te  dni lew ko koni i  d la  Rzymiani­
na, "byłoby równie c iężk im  i  smutnym,jak d la  naszego 
w ieśn iaka n ie  mieć p isank i w ie lk a n o cn e j .

¥e F ra n c j i  znowu l i l i a  miała w ie lk ie  zna­
czen ie  h is to ryczne : z n ią  z łą c zon e  są imiona: z a ło ­
ż y c ie la  państwa - Chlodwiga i  królów: Ludwika V I I ,  
F i l i p a  I I I  i  Franciszka I .  0 pochodzeniu trzech  l i -  
l i j  na sztandarze królów F ra n c j i  i s t n i e j e  bardzo 
piękna legenda.

Oto t r z y  opowiadania o kwiatach.

£ Ż cPC Ć (3C -■

P r z e ś l ic z n a  b ia ła  l i l i a -  ten symbol n ie ­
w inności i  c z y s to ś c i  -  ma w m i t o lo g i i  ciekawą legen ­
dę . Grecy w ie d l i  j e j  ród od bogów. Według ich  
słów,wyrasta ona z mleka matki bogów - Junony. 
Podanie g ł o s i , ż e  piękna królowa Alkmena,matka Her­
kulesa, bojąc s ię  zemsty zazdrosnej Junony i  chcąc 
ukryć zrodzonego od Jowisza H erku lesa ,po łoży ła  go 
pod gęstym krzakiem. Lecz Minerwa,znając bosk ie  po­
chodzenie d z ie ck a ,z  rozmysłem zaprowadziła  Junonę 
do tego  m iejsca  i  pokazała j e j  biedne, opuszczone 
p rzez  matkę d z i e c i ę .  Z d row e,ś l iczn e  dziecko bardzo 
s ię  podobało Junonie,a jako opiekunka wszystk ich  no­
wonarodzonych, w z ię ła  je  na ręce  i  zac zę ła  karmić. 
Lecz dziecko instynktem w iedz ione ,odczu ło  snąć wro­
ga i  tak mocno ją  w p ie rś  u g r y z ło , ż e  ona,krzyknąwszy 
z bólu,odsunęła je  gwałtownie od s ie b ie .  Mleko trys  
n ę ło , r o z la ło  s ię  po n ieb ie  i  uformowało drogę m lecz­
ną,a  k i lk a 'k r o p e l  spadło na z i e m ię , !  krop le t e  żarnie 
n i ł y  s ię  w l i l i e  b ia łe ,  by w ie c zn ie  przypominać lu ­
dziom czystość pokarmu kró lowej bogów.

U Greków n os iły .on e  nazwę " ró ż  Junony” .http://rcin.org.pl
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Lecz daleko w cześn ie j j e s z c z e ,n i ż  Grekom, 
l i l i a  znana była starożytnym  Persom ,których s t o l i c a  
zwała s ię  Suzą t j  .miastem l i i i j ( o d  tego  słowa pocho­
d z i ,  jak przypuszcza ją , Suzanna c z y l i  Zuzanna. Z t e j  
przy czyny w herb ie tego  miasta, jako symbol p ięknośc i 
n iepokalane j  ,mie szczą s ię  l i l i e .

W ziem i Ju dzk ie j,u  s ta roży tnych  H ebra jczy ­
ków, l i l i a  by ła  bardzo łu b iana ,jako  symbol c z y s to ś c i .  
YTedle podań hebra jsk ich , l i l i a  r o s ła  w raju-w  tym 
c za s ie ,g d y  wąż ku s ił Ewę; pomimo tego  pozos ta ła  c zy ­
sta  i  b ia ła  i  żadna brudna ręka n ie  odważyła s ię  j e j  
dotknąć. D latego to  Żydz i o zd a b ia l i  n ią  nie ty lk o  
św ię te  o ł t a r z e  s w o je ,a le  i  c zo ła  swych władców. W ie l­
k i a r c h i t e k t ,  który budował św ią tyn ię  Salomona nadał 
śliczna,, formę l i l i j  freskom ozdabiającym  olbrzym ie 
kolumny t e j  św ią tyn i i  o zdob ił nimi śc iany i  s u f i t ,  
d z ie lą c  zdanie ca łego  narodu, że widok ty ch kwiatów 
ducha modlących s ię  podnosi. Z tego  samego powodu 
kazał M ojżesz ozdobić l i l i a m i  św iec zn ik  siedmiora - 
mienny i  naczynie,w którym arcykapłan umywał ręce .-  
Jes t te ż  podanie, że kolebka Mojżesza zatrzym ała  s ię  
tam, gdz ie  ro s ły  l i l i e ,  a l e  były to  zapewne ż ó ł t e  l i ­
l i e ,  k tóre  rosną zwykle wśród s i t o w ia .

L i l i e  spotykamy też  u E g ip c jan , gdz ie  ją  
widzimy na h ie r o g l i f a c h .  Jest ona symbolem krótko- 
t rw a ło ś c i  życ ia , a le  wyzwolenia i  n a d z ie i .  Oprócz t e ­
go l i l i a m i  ozdabiane były c ia ła  zmarłych młodych 
d z iew ic  Egiptu , -  dowodem czego mogą być l i l i e  z n a j­
dowane przy mumiach młodych E g ipc janek . Jedna z ta ­
k ich  mumij zna jdu je  s ię  w muzeum Louvre w Paryżu.

Niemałą r o lę  odgrywała l i l i a  i  u Rzymian, 
s z c z e g ó ln ie  w czas ie  ich  ig r zy sk  kwiatowych,urządza­
nych na cześć  bog in i w io s n y ,E lo ry . P rzy  dźwiękach 
trąb i  l itaw rów  kob iety  urządzały  w y ś c ig i ,a  ta, która 
zwy c ię  ży ła ,  bywała wieńczoną i  osypywaną powodzią 
kwiatów. Igrzyska tak ie  były urządzane przez  kochan­
kę Pompe jusza,Akkę L a u ren c ję . Oprócz posągu bog in i 
E lo ry , a m f i t e a t r , l o ż e , a rena ,pub liczność  ca ła  były

http://rcin.org.pl
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ozdabiane kw ia tam i, i  chociaż wśród kwiatów, przeważa­
ł a  r ó ż a , le c z  b ia ła  l i l i a  cechowała e leganc ję  . Tym 
kwiatem bogate p a try c ju s zk i  i  pa tryc ju sze  z d o b i l i  
swe lo ż e  i  swe rydwany i  l e k t y k i .  L i l i ę  b ia łą  uważa 
l i  Rzymianie jako symbol p iękn ośc i i  n adz ie i .

L i l i e  spoty kamy te ż  w m i t o lo g i i  s ta ro ż y t ­
nych Germanów. Bóg To r-by ł zawsze przedstawiany 
z błyskawicą prawym ręku, a berłem ozdobionym l i l i ą  
w lew/ym. Wedle ich  podania, każda l i l i a  posiada ła  
swego e l fa ,  który razem z n ią  na św iat przychodzi 
i  razem z n ią  umiera. K ie l ic h y  tych  kwiatów służą 
e lfom  za dzw onki,i k o ły s z ą c ' j e , zw ołu ją  one swych 
w spó łbrac i na modlitwę w ieczorną . To nawoływanie na 
modlitwę odbywa s ię  zwykle o późnej nocnej porze, k ie 
dy już wszystko w ogrodach s ię  uspokoiło  i  pogrążone 
j e s t  w śnie głębokim, wtenczas jeden z e lfów  wbiega 
cichutko i  le c iu tk o  po c ie n k ie j  i  g i ę t k i e j  łodydze 
l i l i i  i  zaczyna j e j  k ie l ic h  ko łysać . K ie l ic h y  dzwo- 
n ią  i  swym dźwiękiem srebrzystym  budzą śp iących e l ­
fów.^ Malutkie i s t o t k i  budzą się ,wychodzą ze swych 
mię c iu t  k i ch łó ż e c z e k  i  w skupieniu, poważnie, wchodzą 
w k ie l ic h y  l i i i j , k t ó r e  s łużą  im jako św ią ty n ie .  Tam 
one^ k lęka ją , sk łada ją  roczk i nabożnie i  ś lą  gorące 
modły ku Stwórcy, dz ięku jąc Mu za ła s k i  doznane . Po­
modliwszy się,znowu wracają na swe posłan ia  wśród 
kwiatów .i spokojnie,.głęboko z a s y p ia ją .

n ig d z ie  jednak l i l i a  nie miała tak iego  h i ­
storycznego znaczen ia , jak we F ra n c j i ,  o czym wspomnie 
liśroy we w s tęp ie .

0 z jaw ien iu  s ię  t rzech  z ło tych  l i l i j  w her 
b ie  F ran c j i  podanie g ł o s i , c i  następuje:

Z a ło ż y c ie l  państwa francusk iego,Ch lodw ig, 
będąc jeszcze  poganinem,wojował raz z Alemanami,lecz 
w id ząc ,że  c i  o s ta tn i  b io rą  górę nad jego  wojskiem , 
z a w o ła ł : '’’ rsoże ch rześc ijań sk i-  Boże, kt-órego c z c i  mo- 
ja  żona K lo ty  Ida  ( córka Hi Iperyka, ch rzęśc i ja n k a ), po­
móż mi zwyciężyć , a j a w  Cię u w ie rzę ! n I  nagle  z ja ­
w i ł  s ię  a n io ł  Boży z gałązką l i l i j  i  p ow iedz ia ł mu,http://rcin.org.pl



6

by u czyn ił  ten  kwiat swym orężem i  przekaza ł swym 
potomkom. W t e j  c h w i l i  męstwo w s tą p iło  w żo łn ie rzy  
Chloàwiga^i z nowymi s i ła m i r z u c i l i  s ię  oni na wro­
ga, zmuszając go do u c ie c z k i .  Otóż p rzez  Wdzięczność 
za łaskę otrzymaną,udał s ię  Chlodwig w roku 496 do 
miasta Reims i  tam ze  wszystkim swymi Frankami,z r o ­
dzinami, p r z y ją ł  ch rzes t  św ię ty .  I  od tego  czasu 
l i l i a  s ta je  s ię  godłem władzy k r ó le w s k ie j . Ç

Lecz l i l i a  zesłana Chlodwigowi przez a n io ­
ła  by ła ,podobno, n ie  b ia ła ,  le c z  ognisto-purpurowa .
L i l i a  ta  r o s ła  we wschodniej F la n d r i i ,  nad rzeką Lys 
wpadającą do S ze ldy ,na  brzegu k tó r e j  to c z y ła  s ię  b i ­
twa Chlodwiga z Aleiijanami . Po zw yc ię s tw ie  ż o łn ie r z e  
k ró la  Chlodwiga narwali l i i i j , u w i e ń c z y l i  nimi swe 
głowy i  tak  v í r ó c i l i  z wojny. Nazwa t e j  r z e c zk i  p r z e ­
s z ła  na kwiaty, i  one z a c zę ły  s ię  zwad iTLys" .

fiszystko to  d z ia ło  s ię  w 'Y wieku,potem zaś 
dużo l a t  u p łyn ę ło ,a  w kron ilnch  F ra n c j i  n ic  o l i l i i  
n ie  .wspomina ją .  Jedynym wspomnieniem o l i l i i  j e s t  
b e r ło  pierwszych królów francusk ich ,ozdob ione l i l i ą  
i  przechowane w S t .G e rm a in - le -P re s ,n a js ta ro ż y tn ie j -  
szym k o ś c ie le  Paryża,zbudowanym je s z c z e  w X I I  wieku.

W X I I  wieku t e ż  Ludwik V I I ,u d a ją c  s ię  na 
drugą wyprawę krzyżową,kazał um ieścić l i l i ę  na sz tan ­
darach. Wybrał ją  przede wszystkim d la t e g o ,ż e  nazwa 
j e j ,  która w tym c za s ie  'Wymawiała s ię  Loys (Lo i ) , m iała 
n ie ja k ie  podobieństwo do jego  im ien ia  Lou is ,po  wtóre 
zaś d la te g o ,  że lcról Chlodwig przy j e j  pomocy zw yc ię ­
ży ł n iegdyś wrogów ch rześc ijań s tw a . ¥  ten. sposób 
pierwszy raz  z jaw ia  s ię  b ia ła  chorągiew z trzema z ł o ­
tymi l i l i a m i ,  które s ta ły  s ię  z czasem emblematem w ła ­
dzy kró lew sk ie  j .

Za panowania Ludwika X I I  l i l i a  s ta ła  s ię  
główna,, ozdobą wszystkich. ogrodów F ra n c j i  i  nazywa s ię ' 

’ kwiatem Ludwika” ,bo wedle słów w spó łczesnych ,ty lko  
b ia ła  l i l i a  mogła s ię  s tać  w y ra z ic ie lk ą  c z y s to ś c i  
obyczajów i  p iękne j duszy tego  o jca  narodu.http://rcin.org.pl
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N ie  małą ro lę  g ra ła  l i l i a  przy ustanawia­
niu orderów. Ludwik X V II I ,w róc iw szy  na tron  po stu­
dniowym panowaniu Napoleona I ,u s ta n ow ił  order b ia łe j  
l i l i i , przew iązanej b ia łą  jedwabną wstęgą. Order ten 
by ł rozdany w t a k ie j  i l o ś c i ,  że s t a ł  s ię  jakby godłem 
p a r t i i  Burbonów,gdy przec iw n ie  s tronn icy  Napoleona 
p r z y j ę l i  jako god ło  f i o ł e k .  W czas ie  powstania 
1793 roku rząd repub likańsk i s ta ra ł  s ię  obniżyć ten 
emblemat władzy k ró lew sk ie j  i  nar-et kazał znaczyć 
przestępców znakiem l i l i i .  Inny order z wyobraże­
niem l i l i i  by ł ustanowiony je s z c z e  w 1048 roku przez 
k ró la  nawarskiego Don Garcia IV .  Potem papież  Pa­
weł I I I  ustanowił w rok i 1546 również order l i l i i ,  
którym nagradzał przede wszystk im  stronników kośc io­
ł a  i  tronu pap iesk iego . A pap ież  następny wyn iósł 
go nad w szystk ie  ordery .

_ Oprócz t e g o _ l i l i ę  spotykany i  na monetach. 
Ludwik XT7 wydał w 1655 roku m onety,które n o s i ły  na­
zwę z ło ty ch  i  srebrnych l i l i j ( l y s  d>or e t  d ’ a r g e n t ) .  
Z ło ta  l i l i a  zaw iera ła  24 karaty z ł o t a .  Na jednej 
s t r o n ie  monety znajdował s ię  w izerunek kró la  ozdo­
biony l i l i a m i ,  a z d ru g ie j - herb F ran c j i  z l i l i a m i ,  
podtrzymywany przez  an iołów . Srebrne monety n ied łu ­
go trw a ły ,a  z ł o t e  by ły  w obiegu do roku 1679. ■ Wize­
runek l i l i j  posiada ły  je s z c z e  inne francusk ie  mone­
ty  -  f lo re n y ,  k tóre nazwę swą b io rą 1 od w łosk iego  s ło ­
wa ,łf  io r in o "  ( kwiat ) .

L i l i a  b y ła  bardzo łubiana we Franc j i ,  będąc 
symbolem przyw iązan ia  i  c z c i ,  i  d la tego  to  w ro d z i  - 
nach arystokratycznych p r z y ją ł  s i ę  zwyczaj, że oblu­
b ie n ie c  p osy ła ł swej narzeczonej co rano,aż do dnia 
ślubu, bukiet żywych kwiatów, wśród których musiało 
być koniecznie k i lk a  b ia ły ch  l i l i j .

S ą s ied z i  Francuzów z południa,H iszpanie 
i  W łos i,rów n ież  l u b i l i  i  c z c i l i  l i l i ę .  U tych naro­
dów, jak  wogóle u wszystk ich  narodów k a to l ic k i  ch, l i ­
l i a  uważana t y ła  jako kwiat N a jśw ię ts ze j  D ziew icy  
i  d la tego  w izerunek Matki Boże j j e s t  prawie zawsze

http://rcin.org.pl
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otoczony l i l i a m i .  U wieńcach b ia ły ch  l i l i j  id ą  tu
zwykle młode d z iew eczk i.do  p ie rw sze j Komunii św ię ­
t e j ,  co czyn i s ię  na pamiątkę tego , że k iedyś podobno 
w szys tk ie  młode d z iew ice  te ż  w b ia ły c h  wieńcach 
z l i l i j  przyjmowały Chrzest ś w ię ty .

Oprócz tego ,w  Górach P ir e n e js k ic h  j e s t  od 
> niepamiętnych^ czas ów zwyczaj co roku ,24-go  Czerwca, 
w d z ień  św .Jana przynosić ' w ogromnej i l o ś c i  l i l i e  
b ia łe  do k o ś c io ła ,g d z ie  umieszczano j e  w ś l ic zn ych  * 
doniczkach dla  pośw ięcen ia . Tam one zostaw ały  p rzez  
ca łą  Mszę św iętą ,potem  kapłan sk rap ia ł j e  wodą św ię ­
coną, a następnie z tych  l i l i j  rob iono bukiety i  sk ła ­
dając je  na k rzy ż ,p rzy b ija n o  j e  nad drzwiami każdego 
domu,który tym sposobem oddawany by ł pod opiekę Jana 
C h r z c ic i e la .  Bukiety t e  zostawały tak  aż do dnia 
św. Jana roku następnego.

Jest j )od an ie ,że  A rchan io ł G ab r ie l z ja w i ł  
s ię  N a jś w ię ts z e j  pannie z gałązką, b ia ły c l i  l i l i j  
i  dlatego- to  na w szys tk ich  naszych obrazach A n io ł  
zw iastu jący  N a jś w ię ts z e j  Pannie j e s t  zawsze wyobra­
żany z l i l i ą  w ręku. Również z ga łązką  b ia łych  l i ­
l i j ,  jako symbolem c z y s to ś c i  n ie p o k a la n e j , są u nas 
w izerunk i św .Józe fa ,św .Jana ,św .N orberta ,św  .F ran c is z ­
ka, św .Gertrudy i  innych św iętych .

Białym i l i l i a m i  ozdab ia ją  t e ż  w katakum­
bach grób św .C e c y l i i  .

Dużo j e s t  podali o l i l i i  u Germanów.
Na przykład,w  górach Hartzu znana j e s t  l e ­

genda o " l i l i i  kw itnącej w nocy". Było  to  n ie d a le ­
ko, m iasteczka  Lauenburg . Ś l ic zn a  młoda, y/iejska 
d z iew czy n a ,A l isa ,p o s z ła  ze  swą matką po chrust- do 
lasu . Wtem spotyka j e  władca tego  k ra ju ,h rab ia  Lau 
enburski, znany rozpustn ik  i  u w o d z ic ie l .  Zachwycony 
p ięknośc ią  dziewczyny hrab ia  zaprasza  ją  do swego 
zamku,obiecując ją  u s z c z ę ś l iw ić  i  obsypać bogactwem.. 
Znając je g o  s rog i charakter i  sza lony upór,matka 
A l i s y  n iby namawia ją  udać s ię  do h ra b ie g o , le c z  gdy 
ten  od jeżdża ,uc ieka  wraz z córką do sąs iedn iego  k ia -

http://rcin.org.pl
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sz to ru  i  b laga mniszek, żeby u kry ły  je  przed p rze ­
śladowaniem h rab iego . Wkrótce jednak hrabia odkry­
wa ic h  schronienie,zdobywa wraz ze swymi rycerzami 
k la s z to r  i  uwozi n ie s z c z ę ś l iw ą .  Objąwszy ją  s i ln i e  
ramionami, l e c i  z n ią  co kofi wyskoczy i  o północy 
w jeżdża na dwór swojego zamczyska. Lecz Duch Gór, 
chcąc ją obronie za b ie ra  j e j  duszę i  hrabia przywo­
z i  do s ie b ie  A l i s ę  już martwą. Zdejmuje ją  z konia 
i  w tym mie jscu, g d z ie  nogi j e j  dotknęły z ie m i,wyro­
s ła  -cudna b ia ła  l i l i a ,  k tóra  u ludu znana je s t  pod 
nazwą "Lauenburskiej l i l i i ” .

Wedle podań ludowych, l i l i j  nigdy n ie  sa­
dzą na m og iła ch , le c z  sama ona wyrasta pod wpływem 
n ie w id z ia ln e j  s i ł y  i  n a jc z ę ś c ie j  na mogiłach samo­
bójców lub tych ,k tó rzy  umarli gwałtowną i  straszną 
śm ie rc ią .  J e ż e l i  wyrasta na m ogile  z a b i t e g o , t o  
przepowiada zemstę i  karę d la  z a b ó jc y ,a le  j e ś l i  za­
kw ita  na m og ile  samobójcy g rze szn ik a , to n ie s ie  mu 
przebaczen ie  za  grzech popełn iony .

Takie podanie zawarte j e s t  w b a l la d z ie
0 pani pewnej, co za namową kochanka, każe słudze za­
b ić  męża swego, gdy ten samotny p rzech odz ił  p rzez  po 
l e .  Tam go g r z e b ie .  Piękna pani suto obdarza za 
t o  w iernego s łu g ę . Lecz gdy razu pewnego p r z e je ż ­
dża przez  to  p o le ,sp o s tr z eg a  z przerażen iem ,że na 
tym m ie js cu ,gd z ie  mąż by ł pogrzebany,wyrosły b ia łe  
l i l i e  i  że one g ro źn ie  k iwają  na n ią  głowami . 
Strach i  wyrzuty sumienia tak zaczyna ją  ją  dręczyć
1 dniem i  nocą, że n ig d z ie  spokoju znaleźć sob ie  n ie 
może i  w końcu i d z i e  do k la s z to ru .

Prawie to  samo podanie zavûera w sob ie  
ba llada  " L i l i e "  naszego znakomitego poety Adama 
M ick iew icza , ty lk o  że w nim :

—Pani l i l i ą  grób zasiewa,
A zas iew ając tak śpiewa:
!,Jak pan le ż y  głęboko,
Tak ty r o ś n i j  wysoko” .http://rcin.org.pl
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Ten sam temat zużatkował w swym dramacie 
inny p o ls k i  poeta Ludwik Hieronim M orsztyn .

Na zakończen ie można je s zc ze  wspomnieć 
o znaczeniu  l i l i j  w Chinach. W tym dziw/nym kraju  
" z ł o t ą  l i l i ą "  nazywają n ie  nasz piękny k w ia t ,a le  
okaleczoną, podobną d o 'kopy ta,nogę Chinki, która 
w PanstYiie N iebieskim (Chinach) uważana była do nie<- 
aąwna za  s z c zy t  p ięknośc i . Poniewjaż okaleczone no­
g i  Chink i,chód j e j  czyn ią  bardzo powolnym i  przy (
tym musi s ię  chwiać, żeby nie s t r a c ić  równowagi,w ięc 
ten chód nierówny Chińczycy porównywają do l i l i i  .
Co by na to  l i l i a  pow iedz ia ła ,gdyby  mówić mogła?

P r z e ś l i c z n y , n ie b ie s k i  jak  n iebo  po łudnio­
we, kw iatek ten j e s t  wiernym towarzyszem p ó l  zbożo - 
w ych ,i praw ie nigdy i  n ig d z ie  n ie  widać 3° dziko 
rosnącym. A je ś l ib y  go s ię  przypadkiem nawet sp o t­
k a ło , to  byłoby ty lk o  pewną wskazówką, że tam ,gdzie  
te raz  on rośn ie , by ło  n iegdyś po le  zbożowe, lub droga, 
która doń .w iod ła . Taką łączność bławatka ze  zbożem 
ob jaśn ia  s ię  tym, że bławatek j e s t  r o ś l in ą  obcą, za ­
n ies ion ą  wraz ze zbożem ,którego O jczyzną je s t  zacho­
dnia część  A z j i .  Z t e j  przyczyny ani b ław atek ,an i 
b ław atek ,an i zboże n ie były znane starożytnym E g ip ­
cjanom, ani t e ż  s ta r  ożytnym Grekom, s zc zeg ó ln ie  j 
w pierwszych' czasach i s t n ie n ia  G r e c j i .  Najp ierw  z j a ­
w i ł  s ię  on r  Europie za czasów P l in iu s z a  S tarszego , 
który ż y ł  od 37 -  79 roku po Narodź .Chr ., t j  .wtenczas, 
kiedy zboże w starożytnym Szymie uważano za r o ś l in ę  
zbożową, k tó rą  s ię  żywić można było  t y lk o  w r a z ie  
os ta tecznego  głodu. Ten sam Pliniusz,mów/iąc o b ła -

http://rcin.org.pl
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watka,jako o kwiatku,którego  używano do p le c ie n ia  
wianków, poda j e  nam, że za czasów Aleksandra P ie lk ie  
go n ie  "był on je s zc ze  znany w G r e c j i .

Podług innych, ź róde ł,b ław a tek  t r a f i ł  do 
Europy jes zc ze  późnie j , p rzypu szcza ln ie  w ok res ie  -wo­
jen  krzyżowych,kiedy to  p rzyw iez ion o  do nas również 
inne z ie ls k o ,  k tóre  tak  c zęs to  w zbozach rośn ie , a raia- 

. n o w ic ie ,k ą k o l . Lecz temu przypuszczeniu  przeczą  ^
# dwie starorzym skie legendy , k tó re  jasno św ia d czą ,iz  

b ławatek dobrze by ł znany wśród Rzymian. Jedna 
z tych  legend mówi, że kwiatek ten  otrzymał swą naz- 
wę "Cyanus" od im ien ia  pewnego pięknego młodzieńca, 
który do tego  stopnia był zachwycony jego  p ięknością , 
że ca ły  swój czas pośw ięcał t y lk o  na to ,by  z tych 
kwiatów sp la tać  wiefiće i  g ir lan d y  . M łodz ien iec  ten 
nigdy n ie  opuszczał po la  dotąd ,aż  na nim n ie^pozo­
s ta ło  ani jednego b ław atka,które tak bardzo kochał;
u b ie ra ł  s ię  zawsze w suknie, które, miały u lubioną 
p rzez  n iego barwę bławatku. P io rą  by ła  jego  ukocha­
ną bog in ią ; ze w szystk ich  zaś j e j  darów bławatek 
b y ł podług n iego  najmilszym i  n a jp iękn ie jszym . Pew­
nego razu zna lez iono  go martwego na polu zbożowym, 
otoczonego bławatkam i,które z b i e r a ł .  Wtenczas bog i­
n i P io rą ,z a  taką je g o  s ta łość  i  na znak szczegó ln e j 
ła s k i  Za jego  m iłość ku nie j , z ami en iła  c ia ło  jego  
w bławatek i  w szystk ie  b ławatk i poczęły  s ię  odtą,d 

) zwać "Cyanusami".

Druga rzymska legenda tłumaczy w ten spo­
sób nieustanną obecność bławatków wśród p ó l  zbożo­
wych .

Kiedy C eres ,b og in i żniwa i  uprawy z iem i,
-  g ł o s i  ta legenda - p rzechodz iła  pewnego razu łana­
mi zbożowymi i  c ie s z y ła  s ię  z błogosław ienstw  
i  w dzięcznośc i, jak ie  ca ła  ludzkość j e j  w swych mod­
łach  z a s y ła ła ,n a g le  śród gęstwiny kłosów dał s ię  s ły  
szeć żałosny g ło s  rosnących tam bławatków:http://rcin.org.pl
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" O Ceres ! czemu rozkazałaś nam. rosnąć wśród, tych  
łanów zbożoviych, k tó re  swymi wspaniałymi kłosami ca­
ły  k ra j pokrywają ? Syn Ziemi rachu je ty lk o  i l o ś ć  
zysku, jaki- mu twe zboże p rzyn ieść  może,a nas b ie d ­
nych ani jednym rzutem oka n ie  zaszc zyca  ! Daj więc 
nam taką łodyżkę, k tóra  by s ię  kłosem kończyła, k ło ­
sem tak  ciężk im , jak  kłosy zbożow e,k tóre  pod swym 
c iężarem  aż ku z iem i s ię  chylą . Pozwól nam rosnąć , 
gdz ieś  osobno,gdziebyśmy były wolne od wzgardliwych * 
sp o jrzeń  człow ieka ! " Na to b og in i od rzek ła  dro­
gim swoim kwiatkom: "N ie ,m i łe  d z ia tk i  moje! N ie  
d la tego 'u m ieśc iłam  was wśród szumiących kłosów zbo­
żowych, żebyśc ie  p rzyn os iły  korzyść lu dzkośc i,  n ie  !
Wasze przeznaczen ie  o w ie le  j e s t  wzricśl e js z e ,  n iż  
s ą d z ic i e .  I  wy s ię  m y l ic ie  i  c z łow iek , który wami 
pogardza. W ym usic ie  być kapłanami wśród w ie lk i e ­
go narodu kłosów. A w ięc d la tego  n ie  po trzeb u je ­
c i e  szumieć i  c h y l ić  c ię żk o  głowę do z i e m i , l e c z  
p rzec iw n ie  powinnyście kwitnąć wesoło i  swobodnie 
-  jak  uosob ien ie  c z y s t e j  radośc i i  mocnej w ia ry ,p a ­
t r z e ć  w ciąż do góry ,na  w ieczn ie  lazurowe niebo -  
p rzyby tek  bóstwa. Z t e j  przyczyny dano wam la zu ro ­
wą sza tę  kapłańską,która ma barwę n ie b ie s k ic h  p r z e ­
s t r z e n i ,  żeby odróżn ić w as ,s łu g i N ieba,na  z iem ię z e ­
słanych, by lu d z i  w iary nauczyć. ■ M ie jc i e  ty lk o  
c ie rp l iw o ś ć ,n a s ta n ie  d z ień  żniwa, kiedy w szystk ie  
kłosy padną pod ręką tych , którzy żąć je  będą ,i wten­
czas wy, k tó rzy  z d a je c ie  s ię  być zan iedban i i  osa­
m otn ien i, ZTirócicie na s ie b ie  powszechną uwagę . Żn i­
w ia rk i  będą was szukały i  z r y w a ły , i  w i ją c  z was 
w ianki, ozdobią nimi swe g łow y ,a lbo  ułożywszy z was. 
bu k iec ik i,p rzypn ą  je  sob ie  na p i e r s i 1’ .

Słowa te  uspokoiły  skrzywdzone b ław atk i. - 
P r z e j ę t e  w dz ięcznośc ią  um ilk ły  i  c i e s z y ły  s ię  t y lk o  
ze swego wysokiego stanowiska i  szczy tn ego  ce lu , ku 
sp e łn ien iu  którego by ły  przeznaczone.

Jeszcze jedną p r z e ś l ic z n ą  legendę o b ła ­
watkach znajdujemy u P ao lo  Montegazzo.http://rcin.org.pl



Pewnego razu n iebo zarzu ca ło  roślinom  ro ­
snącym na polu zbożowym n iewdzięczność, jaką one 
względem n iego okazywały.

"W szystko ,- mówiło ono -  co ty lk o  ziem ię 
zam ies zk u je ,ś le  ku mnie słowa w dz ięczn ośc i. Kwiaty 
ś l ą  mi swe wonne oddechy,lasy -  swój szept ta jem ni­
czy , p tak i -  swój śpiew miły . Ty lko wy s t o i c i e  jak 
skamieniałe i  m i lc z y c ie  uporczyw ie, - a tymczasem 
w ie c ie  dobrze ,że  j a , t y lk o  ja ,a  n ie  kto inny, po i 
korzen ie  wasze deszczem orzeźw ia jącym  i  pomaga d o j­
rzewać złotym ziarnom w waszych kłosach z ło c is t y c h .

"My wcale  n ie  jesteśmy n iew d z ięczn e ,-od ­
p a r ły  kłosy - my zdobimy z ie m ię , t o  d z ie c ię  twoje , 
całym morzem z ie l e n i ,k o ły s z ą c e j  s ię  i  ruchomej, 
l e c z  my n ie  możemy in acze j w yraz ić  c i  naszej w dzię­
c zn ośc i ,n ie  mamy możności podnieść s ię  ku t o b ie ;  
daj nam tę możność,a my osypiemy c ię  swymi p ie s z  - 
czotami i  o naszej m iło śc i  ku t o b ie  mówić będziemy"

"Dobrze, -  r zek ło  niebo - j e ż e l i  wy n ie  - 
m ożecie do mnie s ię  podn ieść ,to  ja ku wam ze jd ę  " .

I  oto n iebo rozkaza ło  z iem i wydać wśród 
kłosów cudne sza firow e  k w ia tk i ,k tó re  wyglądały jak­
by tego  nieba by ły  odbiciem. I  odtąd źdźbła zbo­
żowe nachyla ją  s ię  przy każdym w ia tru  podmuchu d_o 
tych d z ie c i  b łęk itn ego  n ie b a ,tu lą  s ię  do nich i  sze­
pcą im czu łe słowa m iło śc i  .

Poeta  G-laser mówi:

"N ie b ie s k i  bławatku
Ty wesoło kiwasz swą główką
Wśród łanów do żn iw iarza ,
Żeby te  kw iatk i s za f irow e

przypominały mu n ie b o . . . "

Naukowa nazwa bławatka je s t  "Centaurea 
cyanus" . P ierw sza  połowa tego  słowa pochodzi od 
g r e c k ie j  nazwy m itycznego c e n t a u r a ,  któryhttp://rcin.org.pl
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był wy obrażany W p o s ta c i  konia z tu łow i ©ni broda­
tego  cz łow iek a ,n iosącego  w ręku zapaloną pochodnię. 
Jeden z tak ich  centaurów, imieniem Chiron, który 
umiał le c z y ć  z io ła m i , odkrył , że sok b ław atków ,szcze­
gó ln ie  odmiany ’’Centaurea jacea" ma cenną własność 
g o jen ia  ran, i  nawet sam sobie w y le c z y ł  ran ę ,k tó rą  
otrzym ał od z a t ru te j  s t r z a ły  Herku lesa . To da ło  po­
wód do nazwania tego  kv7ia tka  - Centaurea. Co s ię  
t y c z y  d ru g ie j  połowy t e j  nazwy -  ’’ cyanus” , -  t o  ona {  
po ła c in i e  oznacza ’’n i e b i e s k i " , charaktery styczną 
'barwę naszego bławatka.

Naukową nazwę nadano bławatkowi dop iero  
w X V I I I  s tu le c iu ,  k iedy znany szwedzki botanik, K .L i -  
neusz(1707-78)pierwszy uporządkował c a łe  botaniczne 
mianownictwo i  nadał nazwy wszystkim  znanym dotych­
czas roślinom ,według ich  oznak szczegó lnych  czy 
cech ,lub  h is to rycznych  danych.

S taroży tne  narody zn a ły  ogó lną  nazwę - 
" C y a n u s " .

Bławatek od dawna s ły n ą ł  jako jeden z n a j ­
lep szych  kwiatów do sp la tan ia  w ianków,i d la tego  po­
pyt na te  kw ia ty , poczynając od XVT s tu le c ia  by ł tak 
w i e l k i , ż e  n iek tó rzy  przem yślni ogrodn icy p o c z ę l i  
uprawiać go u s ie b ie  w ogrodach. S zczegó ln ie  podo­
bała  s ię  wszystkim jego  n ieb ieska  barwa,d la  k tó r e j  
n iektórzy7 m istycy w yb ra l i  bławatek za  symbol w ierno­
ś c i  i  s t a ł o ś c i .  N iek tó rzy  jednak w id zą c ,ż e  barwa 
bławatka przechodzi czasem w czerwonawą lub białawą, 
uważa li go przec iwn ie za  symbol n ie s t a ło ś c i ,  i  nawet 
w w ie lu  ówczesnych książkach "0 znaczeniu  kwiatów" 
pisano w ten  sposób. " T en ,c zy je  se rce  je s t  n ie s t a łe ,  
kto sam n ie  w ie ,na  co s ię  ma zdecydować,ten n iech  
nosi b ła w a tk i ,k tó re  są n ie b ie s k ie ,v e s o łe ,n ie d łu g o  
zachowują, swą barwę" .

Ze w szystk ich  narodów Europy, najw iększą 
popu larnośc ią  c ie s z y  s ię  bławatek u Polaków. Wystę­
puje on w p ieśn iach  i  piosenkach ludu naszego,uży-http://rcin.org.pl
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wany j e s t  na o k re ś le n ie  p iękne j modrej barwy . B ła­
watek polny z d ę b i ł  w l e c i e  ch łopsk ie  chaty i  głowy 
żn iw iarek ; wieńcom dożynkowym nadawał w ie lk ie g o  uro­
ku. W miastach u l i c z n i  przekupnie sprzedawali bu­
k ie ty  tego k ie c ia ,a  ogrodnicy -hodowali odmiany spe­
c ja ln ego  zmienionej n a jc z ę ś c ie j  barw ie.

Z bławatkami łą czy  s ię  w ie le  w ie rzeń ,a  na­
wet zabobonów .

Tak.na przykład,w  n iek tó rych  krajach Euro­
py lud w ie r zy ,ż e  ponieważ łodyga  i  k ie l i c h  bławatka 
ok ry te  są białawymi, podobnymi do n i c i  p le śn i,w łosk a ­
mi, to  chleb p le śn ie  j e ,  gdy w izbach  trzymać b ław atk i.
( na Pomorzu) .

Odwaru z. tych kwiatów używają jako wspania­
łe g o  środka na zapalen ie  oczu; w ogó le  uważany on 
j e s t  nawet p rzez  św ia t naukowo-lekarski jako dosko­
nały d la  wzmocnienia oczu.

W ierzą t e ż ,  że bławatek wyrwany z z iem i 
z korzeniem na Boże C ia ło  powstrzymuje upływ krwi 
z nosa, j e ż e l i  go trzymać' w ręku pók i s ię  n ie  za g rze ­
j e .  W je s ie n i  - z i l o ś c i  nasi on ,k tóre  zna jdu ją  s ię  
w owocu bławatka,wróżą urodzaj na rok następny.

W Niemczech straszono d z i e c i  bławatkiem 
d la teg o ,b y  nie ch od z iły  po polach zbożowych i  n ie  
depta ły  zboża. " J e ż e l i  b ę d z ie c ie  rwać b ła w a tk i,to  

)  k o z io ł  zbożowy schwyci was i  zabodzio  na śm ie rć " .  
Zamiast kozła s tra s zą  te ż  "w ilk iem  zbożowym".

Z bławatków otrzymywano dawniej p r z e ś l i c z ­
ną n ieb ieską  fa rb ę , bardzo podobną do ultramaryny.
¥ tym celu brano rurkowate( nie ję zyc zk ow a te )p ła tk i 
kwiatowe, który oh barwa je s t  c ie m n ie js za , !  wyciskano 
z n ich  sok w moździerzu przy pomocy t łu czka ,z  dodat­
kiem s a le t r y .  Z płatków języczkowych produkowano 
fa rbę  ja ś n ie js z ą .

Obecnie fa rba  ta  wyszła  już zupełn ie z uży­
c ia ,  zastąpiona przez barwniki sztuczne ,znaczn ie  tań­
sze .
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W czasach starożytnych  konwalia by ła  po­
święcona boginiom wschodzącego s ło ń c a ,z o r z y ' p ro  - 
miennej i  w iosny. Na j e j  cześć zapalano ogniska 
i  urządzano u ro czys to ść i ,n a  k tó ry ch .w szys tk ie  mło- / 
de d z iew częta  i  chłopcy z d o b i l i  sob ie  konwaliami 
s k ro n ie , ja k o  kwiatami m iło ś c i  i  s z c z ę ś c ia .  Św ięto 
trw a ło  tak  d łu g o , ja k  konwalie by ły  św ieże ; następ­
n ie  rzucano- je  na stosy i  palono jako o f ia r ę  p rzy -  
j emną d la  b o g in i .

Z tymi te ż  kwiatami s z ły  młode dz iew czy ­
ny o ś w ic ie ,p r z e d  uroczystym św iętem ,do wybranego 
ź ród ła  poświęconego i  wodą je go  zmywały twarz, by 
jak  n a jd łu że j  zachować j e j  św ieżość  i  p iękność.

Ś redn iow iecze  zachowało t e  w ie r z e n ia ,k t ó ­
re  g łęboko s ię  z a k o r z e n i ły , i  d z iś  je s zc ze  w n i e ­
k tórych  krajach Europy można w id z ie ć  idące w nocy, 
przed Yfielkanoeą d z iew czę ta ,p od ąża jące  do ź ró d e ł ,  
by obmyć s ię  wodą źródlaną i  w ten. sposób sv;ą p ię ­
kność przed łużyć do l a t  n a jp ó źn ie js zych .

Z chw ilą  wprowadzenia ch rześc ijaństw a  
b o g in ie  z o s ta ją  zas tąp ione  w -podaniach przez Matkę 
Boską.

Nawet i  d z iś  i s t n i e j e  w ie r zen ie ,  że w ja s ­
ne noce księżycowe, kiedy cała  z iem ia  pogrążona j e s t  
w śn ie głębokim,Królowa N ieb ios  , otoczona wiankiem 
b łyszczących  jak  srebro  k o n w a li j , z ja w ia  s ię .c zasem  
tym szczęśliwym  śm ierteln ikom , którym ma z e s ła ć  r a ­
dość n iespodziewaną.

Jako oddźwięk średniow iecznych obyczajów, 
spotykamy jes zc ze  w n iek tó rych  w/ioskach F ra n c ji  
zwycza j dorocznego św ięta  k o n w a li i ,k tó ry  s ię  dotąd 
■ zachował. D z ie je  s ię  to  zwykle w p ierwszą  n ie d z ie ­
lę  maja. ' W tym dniu,po południu,mieszkańcy k ilk uhttp://rcin.org.pl
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sąsiednich, w iosek w yb iera ją  s ię  do n a jb l iż s z e g o  l a ­
su na konwalie. Idą  n ie  ty lk o  rai odzi, le c z  i  s ta rzy ,  
by n ie  zostaw iać m łodzieży bez o p ie k i .  Do lasu idą  
ca łą  g r o m a d ą ,s ta ra ją c  s ię  od s i e b i e  nie oddalać, 
i  uzbierawszy jak na jw ięce j k o n w a l i j , każdy ze  swym 
plonem wraca przed nocą do domu.

Naza jutrz,uzb ieranym i konwaliami zdob ią  
w domach okna,kominki i  s t o ł y , dodając n ie raz  do kon­
w a l i i  kwiaty bzu. Potem nakrywają do s to łu  z a s ta ­

li wionego przekąskami i  zaprasza ją  m łodzież na śniada- 
*  n i e .  Wszyscy jedzą,gawędząc i  śm iejąc s ię  weso ło , 

i  śp iew ają  p ie śn i na cześć k o n w a l i i , która w tym dniu 
j e s t  symbolem wiosny . Na zakończenie u ro czys to śc i  
organizowane są tańce . I  tu w łaśn ie  najw iększą ro ­
lę  odgrywa konwalia . Chłopcy zaprasza ją  jak zwykle 
dz iew częta  do ta ń c a , le c z  dz iew czę ta  wyrażają zgodę 
n ie  za pomocą s łó w , le c z  za pośrednictwem kon w a li i .  
D z ie je  s ię  to  w ten  sposób: każdy ch łop iec  i  dziew ­
czyna ma buk iec ik  konwalij p r z y p ię ty  u p i e r s i .  K ie ­
dy chłopak zaprasza dziewczynę do tań ca ,to  ona na 
znak zgody podaje mu swój b u k ie t ,k tó ry  on wkłada 
w klapę surduta,czy m arynark i,! z k o le i  podaje j e j  
swój, który ona przypina do s tan ik a . YJybrawszy s ię  
w ten  sposób,młodzi lu dz ie  n ie  r o z s ta ją  s ię  już przez 
ca ły  w ieczór i  tańczą zawsze razem.

Obecnie ta k i  wybór wyraża ty lk o  wzajemną 
sympatię i kończy s ię  zobopólnym tańcem przez ca ły  
w ie c z ó r .  Lecz w dawniejszych czasach buk iec ik  kon- 

/ w a l i j  miał daleko g łębsze  znaczen ie ; wyrażał bęwiem 
poniekąd zgodę młodych lu d z i  na zawarcie małżeństwa, 
a w ieczó r  ten kończył s ię  zwykle kojarzeniem s ię  
k ilk u  par młodych.

Jeszcze  dawniejszą pamiątką ś redn iow iecz ­
nego zwyczaju by ły  urządzane w końcu u b ieg łego  s tu ­
l e c ia  majówki i  spacery mieszkańców n iem ieck iego 
m iasta Iiannoveru do podm iejskiego lasku, gdz ie  konwa­
l i e  ros ły  tak o b f i c i e ,  i ż  pokrywały całe po lany. Ci, 
co b r a l i  u d z ia ł  w tych  przechadzkach,mówią, że n ie  
sposób opisać pięknego widoku leśnych polan,obsypa-
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nych konwaliami jak  śn ieg iem . R ozb ijano  tam namio­
ty ,  p i to  kawę,lemoniadę, spożywano zimny lub gorący 
p o s i ł e k .  Potem ,jak  we Praneji,m ajówka kończyła s ię  
tańcami, wśród których  największym po\7odzeniem c i e ­
s z y ł  s ię  w a lc .

W szystk ie  d ro g i ,k tó r e  p row adz iły  do lasu, 
r o i ł y  s ię  od tłumów starszych  i  m łod z ie ży  ro zm a ite ­
go w ieku ,k tó rzy  od wczesnego ranka aż do późnego 
w ieczora  spacerow ali po l e s i e  z b ie r a ją c  konwalie .
I  n ik t  n ie  wracał do domu bez o lbrzym iego  pęku tych 
kwiatów,którym i zdobiono w szystk ie  poko je  i  drzwi 
w e jś c io w e .

Po p rzek w itn ięc iu  konw a lii  wyrasta okrąg­
ła ,  pąsowa jagódka.

0 t e j  jagódce jedno podanie ludowe mówi, 
że n ie  są to  ja g o d y , le c z  pa lące, o g n is te  ł z y , i  że 
tymi łzami konwalia op łaku je kończącą s ię  w iosnę,do 
k tó r e j  pa ła  bezmierną m iło ś c ią .

Lecz i  sama v7iosna, -  g ł o s i  to  podanie - 
była n ie o b i ję tn a  d la  m alutkiego kw iatka,odzianego 
w b ie luchną sukienkę i  k ry jącego  s ię  pod szerok im i 
szmaragdowymi l i ś ć m i .  Wiosna o. b ły s z c zą c e j  s za c ie  
i  jasnych z ło c is t y c h  kędziorach, ta- cudna, wesoła, p e ł ­
na życ ia  i s t o t a , j e s t  znakomitą p o d ró żn iczk ą . N ig ­
d z ie  n ie spoczywa, le c z  syp iąc w szędz ie  ho jn ie  swe 
p ie s z c z o t y , przy nikim  s ię  d łu że j n ie  zatrzym uje; 
ten sam lo s  spotkał nasz kw iatek. Wiosna do tego  
stopnia  go oczarow a ła ,żę  ro zk w it ł  ze  s z c z ę ś c ia ,z a ­
kochał s i ę  bez pamięci w c z a ro d z ie jc e  i  począł żyć 
t y lk o  j e j  ż y c iem .. .  Lecz Wiosna p r z e s z ła , z n ik ła  
bez śladu i  z o s ta w iła  biedaka wśród rozpalonego ża­
rem la su . Biedny kw ia tek ,k tóry  n iegdyś c ie s z y ł  s ię  
m iło śc ią 'W io sn y ,m ilc zą c  z n o s i ł  t e ra z  swój c ię ż k i  
smutek, l e c z  malutkie dZTioneczki s ię  osypały, a na 
ich  m ie js c e ,z  samego serca  wypłynęły ogn is to-pąsow e1 
k rop e lk i ł e z  krwawych.

Z konwaliami z łączone  j e s t  w ie le  podań.
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Ponieważ kwiat konw a lii  ma formę k ro p l i ,  
w ięc  z t e j  przyczyny poczęto j e j  przypisywać le k a r ­
sk ie  w ła śc iw ośc i.  Trzeba bowiem w ie d z ie ć ,ż e  w śred ­
n iow ieczu  stosownie do wyglądu ro ś l in y  przypisywano 
j e j  odpowiednie lek a rsk ie  zn a czen ie .  Konwalię uwa- 
żaro  za  wyborny środek (k tóry  w kroplach używano) 
przeciwko p a ra l iż o w i . Dla przyrządzen ia  tego  le k a r ­
stwa- za lecano zb ie ra n ie  kwiatów o wschodzie słońca,

% nim jeszcze  rosą były pokry t e ,  i  zalewać winem.
To, do czego średn iow ieczn i le k a r z e ,  prawdopodobnie, 
d o s z l i  przypadkiem,okazało s ię  w naszych czasach wy­
bornym środkiem na se rce .  A n g licy  rob ią  z wyciągu 
kwiatów konwalii coś w rodza ju  e l ik s iru ,zn a n ego  pod 
nazwą " z ł o t e j  wody"( Aqua aurea ) , sprzedawanego 
w pozłacanych lub posrebrzanych flakon ikach . Wyciąg 
ten  służy do wzmocnienia nerwów i  usuwa bó l głowy; 
ja k iś  czas używano go nawet w wypadkach chorób za ­
kaźnych .

Ponadto,wysuszone kw iaty  i  kora konwalii 
używano jako tabakę przeciw  katarowi i  środek od 
bólu głowy. Jednak kwiat ten  tak pożyteczny w l e c z ­
n ic tw ie  je s t  bardzo szkodliwy d la  ptactwa domowego.

Najciekawsze je s t  jednak ,że  zapach konwalii 
j e s t  zabójczy d la  n iek tórych  kwiatów. Żeby s ię
0 tym przekonać,wystarczy zerwać ty lk o  konwalię
1 bez i  postawić razem w szklance wody. Bez zw ięd- 

a ni e • »« podobny sposób d z ia ła  zapach konwalii i  na
f s ze reg  innych kwiatów. Zjaw isko to  występuje i  u 

innych kwiatów,np.róża i  rezeda n ie  znoszą s ię  na­
wzajem. Lecz rezeda doskonale s ię  czu je  z h e l i o t r o ­
pem.^ Konwalia ż y j e  w zgod z ie  z niezapominajką i  zda­
je  s ię  dodawać j e j  śv iieżośc i i  uroku.

Na Śląsku konwalia n o s i ła  nazwę "s tru p ” 
(k o ra ) ,b o  tą  r o ś l in ą  leczono tam podobno wyrzuty na 
głowi-e .

Koni e c .
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Od Wydawnictwa. Opowiadania o kwiatach w y ję te
------------------------  . zosta ły , ze zb io ru  wydanego

w Krakowie w roku 1914.

¥  S zk o c j i ,w  s ie rp n iu  1946 roku Fed i
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